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  PROLOG


  – Więc? Gdzie tkwi ha­czyk?


  Uwa­dze Zay­eda nie umknął lek­ki gry­mas za­nie­po­ko­je­nia w ry­sach jego do­rad­ców. Ich za­nie­po­ko­je­nie było wprost na­ma­cal­ne, dużo więk­sze niż nor­mal­nie w obec­no­ści szej­ka o jego mocy i wpły­wach. Nie przej­mo­wał się tym, bo uwa­żał, że sza­cu­nek i lęk utrzy­mu­ją pod­wład­nych tam, gdzie chciał ich wi­dzieć.


  Od­wró­cił się od okna wy­cho­dzą­ce­go na wspa­nia­łe pa­ła­co­we ogro­dy, by po­pa­trzeć na sto­ją­cych przed nim męż­czyzn. Nie­win­ny wy­raz twa­rzy naj­bliż­sze­go współ­pra­cow­ni­ka, Has­sa­na, nie zwiódł go ani na chwi­lę.


  – Ha­czyk, Wa­sza Wy­so­kość?


  – Tak, ha­czyk – po­wtó­rzył z nutą znie­cier­pli­wie­nia. – Do­wie­dzia­łem się, że zmar­ły oj­ciec mo­jej mat­ki za­pi­sał mi naj­war­to­ściow­szy ka­wa­łek te­re­nu w ca­łym pu­styn­nym re­gio­nie. Ni­g­dy nie przy­pusz­cza­łem, że odzie­dzi­czę Da­ha­bi Ma­ka­an. – Zmarsz­czył brwi. – Co skła­nia mnie do za­sta­no­wie­nia, skąd taka hoj­ność.


  Has­san skło­nił się lek­ko.


  – Je­steś, pa­nie, jed­nym z za­le­d­wie kil­ku bli­skich krew­nych, więc taki za­pis wy­da­je się jak naj­bar­dziej na­tu­ral­ny.


  – Może – zgo­dził się Zay­ed. – Gdy­by nie to, że ostat­nio roz­ma­wia­li­śmy, kie­dy by­łem dziec­kiem.


  – Pew­nie po­ru­szy­ły go nie­spo­dzie­wa­ne od­wie­dzi­ny Wa­szej Wy­so­ko­ści w ostat­nich dniach jego ży­cia – wy­brnął Has­san dy­plo­ma­tycz­nie. – Za­pew­ne to jest po­wo­dem.


  Cóż, może i tak. Wi­zy­ta u umie­ra­ją­ce­go nie była wpraw­dzie po­dyk­to­wa­na uczu­ciem, bo mi­łość już daw­no była dla nie­go pu­stym sło­wem. Po­szedł tam z obo­wiąz­ku, bo ni­g­dy się nie uchy­lał od swo­ich po­win­no­ści. Po­szedł, choć spra­wił tym so­bie ból, bo dziw­nie było pa­trzeć na wy­nisz­czo­ną twarz sta­re­go kró­la, któ­ry wy­dzie­dzi­czył swo­ją je­dy­ną cór­kę po jej ślu­bie z oj­cem Zay­eda. Jed­nak śmierć, nie­wi­dzial­na i nie­unik­nio­na, rów­na wszyst­kich. Po­go­dził się z umie­ra­ją­cym, bo są­dził, że chcia­ła­by tego jego mat­ka, a nie dla fi­nan­so­wych ko­rzy­ści.


  – Nikt na tym świe­cie nie daje ni­cze­go dar­mo, ale to może być wy­ją­tek – stwier­dził fi­lo­zo­ficz­nie. – Chcesz po­wie­dzieć, że zie­mia jest moja bez żad­nych wa­run­ków?


  Has­san za­wa­hał się na mo­ment, a jego na­stęp­ne sło­wa za­brzmia­ły po­waż­nie, a na­wet zło­wiesz­czo.


  – Nie­zu­peł­nie.


  A więc, tak jak przy­pusz­czał. Prze­czu­cie go nie za­wio­dło.


  – Jed­nak jest ja­kiś ha­czyk – rzu­cił z try­um­fem.


  Has­san po­tak­nął.


  – Praw­do­po­dob­nie tak bę­dziesz to po­strze­gał, pa­nie. Odzie­dzi­czysz Da­ha­bi Ma­ka­an pod wa­run­kiem, że bę­dziesz żo­na­ty.


  – Żo­na­ty? – W gło­sie wład­cy za­brzmia­ła nuta groź­by, a ze­bra­ni zer­k­nę­li na sie­bie nie­spo­koj­nie.


  – Tak, pa­nie.


  – Znasz mój sto­su­nek do mał­żeń­stwa.


  – Tak, pa­nie.


  – Przy­po­mnę ci, żeby nie było żad­nych nie­po­ro­zu­mień. Nie za­mie­rzam się że­nić, przy­naj­mniej nie te­raz i jesz­cze dłu­go nie. Po co przy­wią­zy­wać się do jed­nej ko­bie­ty, sko­ro moż­na mieć dzie­siąt­ki? – Uśmiech­nął się na wspo­mnie­nie swo­jej ostat­niej no­wo­jor­skiej przy­go­dy. – Ro­zu­miem, że pew­ne­go dnia będę mu­siał za­pew­nić kró­le­stwu na­stęp­cę i wte­dy się oże­nię z mło­dą dzie­wi­cą z mo­je­go kra­ju, ale przed­tem upły­nie jesz­cze kil­ka­dzie­siąt lat, bo męż­czy­zna po­zo­sta­je płod­ny do sześć­dzie­siąt­ki, sie­dem­dzie­siąt­ki, a na­wet osiem­dzie­siąt­ki. A mło­dą ko­bie­tę z pew­no­ścią za­do­wo­li do­świad­cze­nie star­sze­go ko­chan­ka. Taki zwią­zek usa­tys­fak­cjo­nu­je obie stro­ny.


  Has­san po­tak­nął.


  – Cał­ko­wi­cie ro­zu­miem to ro­zu­mo­wa­nie i nor­mal­nie zgo­dził­bym się z nim bez opo­rów, ale ten te­ren jest bez­cen­ny. Bo­ga­ty w ropę i o ogrom­nym zna­cze­niu stra­te­gicz­nym. Mógł­by przy­nieść nie­oce­nio­ne ko­rzy­ści na­ro­do­wi, gdy­by na­le­żał do Wa­szej Wy­so­ko­ści.


  Zay­ed był wzbu­rzo­ny. Czyż nie spę­dzał nie­zli­czo­nych go­dzin na sta­ra­niach o po­pra­wę bytu swo­je­go na­ro­du? Czyż nie osią­gnął suk­ce­su dzię­ki za­an­ga­żo­wa­niu w utrzy­ma­nie po­ko­ju? A jed­nak Has­san mó­wił praw­dę. Da­ha­bi Ma­ka­an by­ło­by naj­cen­niej­szą per­łą w ko­ro­nie jego kró­le­stwa. Czy mógł zlek­ce­wa­żyć taką moż­li­wość? Pa­mię­tał proś­bę umie­ra­ją­ce­go dziad­ka, by nie zwle­kał zbyt dłu­go z po­wo­ła­niem na świat na­stęp­cy, a kie­dy chłod­nym to­nem przed­sta­wił swo­je zda­nie na te­mat mał­żeń­stwa, twarz star­ca przy­sło­nił cień, jak­by zro­zu­miał, że je­dy­nym spo­so­bem na speł­nie­nie jego ma­rze­nia bę­dzie uczy­nie­nie mał­żeń­stwa wa­run­kiem dzie­dzi­cze­nia.


  Myśl o mał­żeń­stwie była od­py­cha­ją­ca. Nie chciał zo­stać spę­ta­ny pod­stęp­ny­mi wię­za­mi, zresz­tą po­gar­dzał in­sty­tu­cją mał­żeń­stwa jako taką, a na myśl o szu­ka­niu na­rze­czo­nej tyl­ko po to, by speł­nić wa­ru­nek te­sta­men­tu, do­sta­wał dresz­czy.


  Chy­ba że…


  Za­czął się za­sta­na­wiać, bo jed­nak nie chciał stra­cić re­gio­nu bo­ga­te­go w czar­ne zło­to, jak na­zy­wa­no ropę, a tak­że przo­du­ją­cej po­zy­cji wśród pu­styn­nych kra­jów.


  – Być może ist­nie­je spo­sób, by speł­nić wa­ru­nek te­sta­men­tu – po­wie­dział z na­my­słem – jed­no­cze­śnie nie ska­zu­jąc mnie na nudę i nie­do­god­no­ści dłu­go­ter­mi­no­we­go mał­żeń­stwa.


  – Je­że­li Wa­sza Wy­so­kość go zna, pro­szę nas oświe­cić – za­pro­po­no­wał Has­san.


  – Gdy­by mał­żeń­stwo nie zo­sta­ło skon­su­mo­wa­ne – kon­ty­nu­ował za­tem Zay­ed – by­ło­by nie­waż­ne i mo­gło­by zo­stać szyb­ko roz­wią­za­ne.


  – Ale, Wa­sza Wy­so­kość…


  – Żad­nych „ale” – prze­rwał nie­cier­pli­wie. – To do­sko­na­ły po­mysł.


  Wi­dział jed­nak wąt­pli­wo­ści w twa­rzy do­rad­cy i znał ich źró­dło. Był prze­cież zna­ny ze swo­jej jur­no­ści. Po­trze­bo­wał sek­su jak koń owsa i uwa­żał, że nie ma ko­bie­ty, któ­ra opar­ła­by mu się w łóż­ku. Dla­te­go przy­pusz­cze­nie, że mógł­by to­le­ro­wać choć­by przez krót­ki czas mał­żeń­stwo bez sek­su, bu­dzi­ła śmiech. Jed­nak Zay­ed uwiel­biał prze­zwy­cię­żać prze­szko­dy i Has­san, wbrew so­bie, za­czął się za­sta­na­wiać nad po­my­słem.


  – Mo­gli­by­śmy wy­brać ko­bie­tę, któ­ra mnie w ogó­le nie po­cią­ga – po­wie­dział Zay­ed. – Ja­kąś kom­plet­nie bez­barw­ną fe­mi­nist­kę. Taką, któ­ra przy­mknę­ła­by oczy, gdy­bym cza­sem zbłą­dził. To chy­ba naj­lep­sze roz­wią­za­nie.


  – Znasz, pa­nie, taką ko­bie­tę?


  Zay­ed za­my­ślił się. Ow­szem. Znał taką ko­bie­tę. W wy­obraź­ni zo­ba­czył Jane Smith o my­sich wło­sach, bez­barw­nej twa­rzy i syl­wet­ce. Pra­co­wa­ła w am­ba­sa­dzie jego kra­ju w Lon­dy­nie i do­sko­na­le pa­so­wa­ła do wy­my­ślo­ne­go wi­ze­run­ku. Dziew­czy­na mi­zer­nie ob­da­rzo­na przez na­tu­rę czy­li, jak to mó­wią An­gli­cy, o po­spo­li­tej uro­dzie. W do­dat­ku była cał­ko­wi­cie od­por­na na jego czar, wręcz oka­zy­wa­ła mu dez­apro­ba­tę, co ob­ser­wo­wał z nie­do­wie­rza­niem. Po­cząt­ko­wo są­dził, że to z jej stro­ny ja­kieś gier­ki, że tyl­ko uda­je obo­jęt­ność, by wzbu­dzić w nim za­in­te­re­so­wa­nie. Z cza­sem zro­zu­miał, że nie uda­je.


  Po­mi­mo to Jane ko­cha­ła jego kraj z pa­sją rzad­ką ob­co­kra­jow­com i zna­ła go le­piej niż wie­lu miej­sco­wych, tyl­ko dla­te­go jesz­cze jej nie zwol­nił. Uwiel­bia­ła pu­sty­nię i pa­ła­ce, a tak­że cza­sa­mi krwa­wą hi­sto­rię. Na to wspo­mnie­nie po­czuł bo­le­sne ukłu­cie w ser­cu. Daw­ny ból, ni­g­dy do koń­ca nie­wy­le­czo­ny. Może po­mo­gło­by, gdy­by speł­nił na­rzu­co­ny przez dziad­ka wa­ru­nek i prze­jął Da­ha­bi Ma­ka­an, za­my­ka­jąc w ten spo­sób drzwi do prze­szło­ści i spo­glą­da­jąc w przy­szłość?


  – Przy­go­tuj sa­mo­lot, Has­sa­nie – rzu­cił szorst­ko. – Po­le­cę do An­glii i uczy­nię Jane Smith moją na­rze­czo­ną.


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Dzień za­czął się dla Jane źle, a te­raz mia­ło być jesz­cze go­rzej. Wszyst­ko za­czę­ło się od jed­ne­go z tych zło­wiesz­czych, nie­zno­śnych te­le­fo­nów, któ­re od ja­kie­goś cza­su zda­rza­ły się co­dzien­nie, przy­pra­wia­jąc ją o fru­stra­cję i lęk. Po­tem ze­psuł się po­ciąg, któ­rym je­cha­ła do pra­cy, a w am­ba­sa­dzie Ka­fa­lah cze­ka­ły przy­gnę­bia­ją­ce wia­do­mo­ści. Szejk Zay­ed po­sta­no­wił zło­żyć nie­spo­dzie­wa­ną wi­zy­tę, w tej chwi­li był już na po­kła­dzie swo­je­go sa­mo­lo­tu i miał przy­być do am­ba­sa­dy w cią­gu kil­ku naj­bliż­szych go­dzin. Był to pysz­ny i wy­ma­ga­ją­cy męż­czy­zna, więc am­ba­sa­dor ner­wo­wo wy­war­ki­wał licz­ne po­le­ce­nia, a po­zo­sta­ły żeń­ski per­so­nel ocze­ki­wał wi­zy­ty wład­cy w ra­do­snym pod­nie­ce­niu. Plot­ka gło­si­ła, że ich pra­co­daw­ca cie­szy się aro­ganc­kim wdzię­kiem i sek­sa­pi­lem, któ­re­mu nie po­tra­fi się oprzeć żad­na ko­bie­ta. Jane na wieść o jego przy­lo­cie tyl­ko się skrzy­wi­ła i trza­snę­ła drzwia­mi swo­je­go po­ko­ju moc­niej, niż było trze­ba. Wca­le nie uwa­ża­ła szej­ka za cza­ru­ją­ce­go czy sek­sow­ne­go. Nie ob­cho­dzi­ło jej, że jest spe­cem od ne­go­cja­cji, a w swo­im kra­ju bu­du­je szko­ły i szpi­ta­le.


  Nie­na­wi­dzi­ła go z ca­łe­go ser­ca.


  Nie­na­wi­dzi­ła pe­ne­tru­ją­cych czar­nych oczu, ta­jem­ni­czych, jak­by ich wła­ści­ciel był w po­sia­da­niu ja­kie­goś se­kre­tu, do któ­re­go nie za­mie­rzał swo­je­go roz­mów­cy do­pu­ścić. I nie­na­wi­dzi­ła spo­so­bu, w jaki ko­bie­ty lgnę­ły do nie­go, jak­by był ja­kimś bó­stwem. Bó­stwo sek­su, tak go kie­dyś okre­ślo­no. Naj­bar­dziej jed­nak nie­na­wi­dzi­ła tego, że nie do koń­ca od­por­na na jego nie­za­prze­czal­ny czar, choć re­pre­zen­to­wał wszyst­ko, czym po­gar­dza­ła naj­moc­niej – całe za­stę­py ko­cha­nek i lek­ce­wa­że­nie uczuć dru­giej stro­ny. I ow­szem, wie­dzia­ła, że miał trud­ne dzie­ciń­stwo, ale to nie da­wa­ło mu pra­wa do tak pa­skud­ne­go za­cho­wa­nia. Nie moż­na wciąż wszyst­kie­go uspra­wie­dli­wiać nie­ła­twą prze­szło­ścią.


  Zdję­ła i od­wie­si­ła kurt­kę, wy­gła­dzi­ła spód­ni­cę i usia­dła przy biur­ku. Na szczę­ście jej po­kój był ukry­ty w pod­zie­miu am­ba­sa­dy i od­da­lo­ny od zgieł­ku przy­go­to­wań do wi­zy­ty. Przy odro­bi­nie szczę­ścia może go wca­le nie spo­tkać.


  Włą­czy­ła kom­pu­ter i ekran roz­świe­tlił się wi­do­kiem słyn­ne­go pa­ła­cu w Ka­fa­lah. Tym ra­zem jed­nak pa­trzy­ła na nie­go, nie wi­dząc, bo przez cały czas roz­my­śla­ła o po­ran­nym te­le­fo­nie. Mę­ski, wciąż ten sam głos prze­ka­zy­wał wciąż tę samą, pro­stą wia­do­mość, ale co­raz bar­dziej wro­gim to­nem. Nie mia­ła po­ję­cia, jak zdo­był jej nu­mer i bała się co­raz bar­dziej.


  „Two­ja sio­stra jest win­na dużo pie­nię­dzy i ktoś musi za­pła­cić. Może ty, bo za­czy­nam się nie­cier­pli­wić”.


  Po­łą­cze­nie zo­sta­ło prze­rwa­ne i mo­gła się tyl­ko roz­pła­kać, nie była jed­nak oso­bą, któ­ra po­zwa­la­ła­by so­bie na łzy. Uwa­ża­ła, że szko­da na to cza­su, i za­wsze sta­ra­ła się da­wać so­bie radę. To do niej zwra­ca­li się przy­ja­cie­le i zna­jo­mi w kło­po­tach, bo mo­gli na niej po­le­gać, kie­dy świat do­oko­ła po­grą­żał się w cha­osie. Przed laty wy­ro­bi­ła w so­bie prze­ko­na­nie, że każ­dy pro­blem moż­na roz­wią­zać, je­śli tyl­ko ma się do­syć siły woli.


  Wy­cią­gnę­ła ko­mór­kę i wstu­ka­ła nu­mer Cleo, ale ode­zwa­ła się se­kre­tar­ka, tek­stem może i za­baw­nym, ale nie w tych oko­licz­no­ściach.


  „Cześć, tu Cleo. Zo­staw wia­do­mość, może od­dzwo­nię. A może nie”.


  Jane ode­tchnę­ła głę­bo­ko, pró­bu­jąc uspo­ko­ić bi­ją­ce moc­no ser­ce.


  – Cleo, tu Jane. Mu­szę z tobą po­mó­wić jak naj­szyb­ciej. Od­bierz albo od­dzwoń.


  Cleo jed­nak nie ode­bra­ła, a Jane mia­ła le­d­wie ni­kłą na­dzie­ję, że sio­stra od­dzwo­ni. Ro­bi­ła, co się jej po­do­ba­ło, a ostat­nio prze­kra­cza­ła wszel­kie gra­ni­ce. Były bliź­niacz­ka­mi, choć nie jed­no­ja­jo­wy­mi, ale wła­ści­wie łą­czy­ła je tyl­ko data uro­dzin. Jane lu­bi­ła po­czu­cie bez­pie­czeń­stwa i książ­ki, Cleo ta­niec i noc­ne ży­cie. Jane no­si­ła rze­czy wy­god­ne, Cleo mod­ne. Cleo była pięk­na, Jane nie.


  Styl ży­cia Cleo nie mógł być fi­nan­so­wa­ny z jej nie­re­gu­lar­nych za­rob­ków, tym bar­dziej że wy­da­wa­ła pie­nią­dze bez ogra­ni­czeń. W prze­ciw­nym ra­zie po co by ja­kiś typ o men­tal­no­ści ko­mor­ni­ka za­stra­szał Jane? Po­sta­no­wi­ła za­dzwo­nić do niej po pra­cy, a może na­wet wpaść w od­wie­dzi­ny. I do­pil­nu­je, żeby spo­tka­ła się ze swo­im do­rad­cą ban­ko­wym i za­ła­twi­ła całą spra­wę.


  Z tru­dem od­su­nę­ła od sie­bie kło­po­ty Cleo i sku­pi­ła się na ak­tu­al­nych obo­wiąz­kach. Wkrót­ce nie my­śla­ła już o dłu­gach i po­gróż­kach. To wła­śnie uwiel­bia­ła w swo­jej pra­cy, że mo­gła za­gu­bić się w prze­szło­ści i schro­nić w świe­cie bo­ga­tej kul­tu­ry i hi­sto­rii. Co mo­gło­by być lep­sze niż spę­dza­nie dni na ka­ta­lo­go­wa­niu ksią­żek czy oglą­da­niu wy­staw nie­zwy­kłych dzieł sztu­ki po­wsta­łych w tym pięk­nym kra­ju? O ileż bar­dziej sa­tys­fak­cjo­nu­ją­ce niż współ­cze­sny świat, z któ­rym łą­czy­ło ją tak nie­wie­le.


  Była cał­ko­wi­cie po­chło­nię­ta tłu­ma­cze­niem sta­ro­żyt­ne­go po­ema­tu mi­ło­sne­go i wy­szu­ki­wa­niem wła­ści­wych słów dla opi­sa­nia wy­raź­nie ero­tycz­ne­go aktu, kie­dy usły­sza­ła stuk­nię­cie otwie­ra­nych drzwi. Zi­ry­to­wa­na, sap­nę­ła, ale na­wet nie pod­nio­sła gło­wy.


  – Nie te­raz – rzu­ci­ła. – Przyjdź póź­niej.


  Na­stą­pi­ła chwi­la ci­szy i do­pie­ro po­tem ode­zwał się je­dwa­bi­sty, mę­ski głos.


  – W moim kra­ju nie to­le­ro­wał­bym ta­kiej re­ak­cji na od­wie­dzi­ny wład­cy. Czyż­byś się uwa­ża­ła za wy­jąt­ko­wą na tyle, by móc go zi­gno­ro­wać, Jane Smith?


  Do­pie­ro te­raz do­strze­gła, kto przy niej stoi, i po­czu­ła się jak ob­la­na ku­błem zim­nej wody. Zay­ed Al Za­wba za­trza­snął za sobą drzwi, za­my­ka­jąc ich w prze­strze­ni zbyt cia­snej dla dwoj­ga. Wie­dzia­ła, że po­win­na wstać i zło­żyć ukłon, bo choć nie była jego pod­da­ną, mia­ła obo­wią­zek oka­zy­wać sto­sow­ny do jego sta­tu­su sza­cu­nek, na­wet je­że­li się jej to nie po­do­ba­ło. Te­raz jed­nak jej cia­ło od­mó­wi­ło współ­pra­cy z umy­słem, może dla­te­go, że jego obec­ność kłó­ci­ła się ze zdro­wym roz­sąd­kiem. Kie­dy wy­peł­nił sobą do­stęp­ną prze­strzeń, za­schło jej w ustach. Mo­gła­by go prze­kląć za to, ja­kie bu­dził w niej uczu­cia i jak wy­glą­dał.


  Miał na so­bie tra­dy­cyj­ną sza­tę. Wie­dzia­ła, że nie­któ­rzy szej­ko­wie od­wie­dza­ją­cy An­glię za­kła­da­li gar­ni­tu­ry, prze­waż­nie szy­te we Wło­szech. Ale nie Zay­ed, któ­ry ni­g­dy nie sta­rał się wto­pić w oto­cze­nie. Lu­bił się wy­róż­niać i szło mu to świet­nie. Le­ją­cy kre­mo­wy je­dwab opły­wał mu­sku­lar­ną syl­wet­kę, a je­dy­nym ustęp­stwem na rzecz eu­ro­pej­sko­ści był brak tur­ba­nu.


  Nie­chęt­nie pod­nio­sła wzrok i spoj­rza­ła w jego in­te­re­su­ją­cą, choć mrocz­ną twarz. Jako na­uko­wiec oglą­da­ła ko­lej­ne po­ko­le­nia męż­czyzn z rodu Al Za­wba na sta­ro­żyt­nych por­tre­tach. Wszy­scy mie­li cha­rak­te­ry­stycz­ne ostre rysy, pa­ła­ją­ce czar­ne oczy i ja­strzę­bie nosy. Ale czymś zu­peł­nie in­nym było zo­ba­cze­nie ta­kiej twa­rzy na żywo, zresz­tą Zay­ed za­wsze wy­wie­rał na niej ogrom­ne wra­że­nie i ab­so­lut­nie nie mo­gła za­prze­czyć jego fi­zycz­nej atrak­cyj­no­ści.


  Mimo to nie lu­bi­ła tego, jak się przy nim czu­ła, tak samo jak nie lu­bi­ła jego sa­me­go. Re­ak­cje jej cia­ła wpra­wia­ły ją w za­kło­po­ta­nie; wo­lał­by umieć za­cho­wać opa­no­wa­nie, ja­kie bez pro­ble­mu de­mon­stro­wa­ła w kon­tak­tach z resz­tą świa­ta. Uprzej­mie za­py­tać, co go skło­ni­ło do tak na­głe­go po­ja­wie­nia się w jej biu­rze, ale nie na tyle miło, by we­szło mu to w na­wyk. A po­tem uwol­nić się od nie­go jak naj­prę­dzej.


  Wsta­ła nie­zręcz­nie, świa­do­ma świ­dru­ją­ce­go spoj­rze­nia czar­nych oczu.


  – Prze­pra­szam, Wa­sza Wy­so­kość – po­wie­dzia­ła. – Nie spo­dzie­wa­łam się nie­za­po­wie­dzia­nej wi­zy­ty.


  Zay­ed uniósł brwi. Czyż­by sły­szał w jej gło­sie re­zer­wę?


  – Za­pew­ne po­wi­nie­nem był umó­wić się wcze­śniej? – za­py­tał sar­ka­stycz­nie. – Spraw­dzić, czy znaj­dziesz dla mnie czas w swo­im na­pię­tym gra­fi­ku?


  – Gdy­bym tyl­ko wie­dzia­ła, że Wa­sza Wy­so­kość za­szczy­ci moje biu­ro swo­ją obec­no­ścią, by­ła­bym przy­go­to­wa­na.


  – To nie ma zna­cze­nia – od­parł ze znie­cier­pli­wie­niem. – Przy­je­cha­łem zo­ba­czyć się z tobą.


  – O?


  Pa­trzy­ła na nie­go py­ta­ją­co, ale jed­no­cze­śnie wy­zy­wa­ją­co, do cze­go zde­cy­do­wa­nie nie był przy­zwy­cza­jo­ny. Wy­glą­da­ło, jak­by wo­la­ła, żeby był gdzie­kol­wiek in­dziej, tyl­ko nie tu. Był przy­zwy­cza­jo­ny do uwiel­bie­nia i ule­gło­ści, na­wet ze stro­ny ko­biet dużo atrak­cyj­niej­szych. Za­mie­rzał wejść tu­taj i oznaj­mić, że po­trze­bu­je żony, i to szyb­ko, ale mało przy­ja­zne przy­ję­cie spra­wi­ło, że za­czął się za­sta­na­wiać, co po­cznie w ra­zie od­mo­wy.


  Przez gło­wę prze­la­ty­wa­ły mu ta­bu­ny my­śli. Od­mo­wy nie brał pod uwa­gę, ale praw­do­po­dob­nie bę­dzie mu­siał użyć tro­chę sta­ro­mod­nej dy­plo­ma­cji. I czyż to nie iro­nia losu, że miał za­bie­gać o przy­słu­gę u tego ro­dza­ju ko­bie­ty?


  Po­gar­dli­wym skrzy­wie­niem warg skwi­to­wał brak ma­ki­ja­żu, ucze­sa­nie w ko­czek, bar­dziej od­po­wied­nie dla pięć­dzie­się­cio­lat­ki niż dwu­dzie­sto­lat­ki, i nie­twa­rzo­wą bluz­kę ze­sta­wio­ną z rów­nie nie­twa­rzo­wą spód­ni­cą za ko­la­no, unie­moż­li­wia­ją­ce oce­nę fi­gu­ry. Była z pew­no­ścią naj­bar­dziej nie­atrak­cyj­ną ko­bie­tą, jaką mógł so­bie wy­obra­zić, a jed­no­cze­śnie naj­lep­szą kan­dy­dat­ką do jego pla­nu. Czy mógł­by się nią kie­dy­kol­wiek za­in­te­re­so­wać? Z pew­no­ścią nie.


  – Mam dla cie­bie pro­po­zy­cję – po­wie­dział.


  Zer­k­nę­ła na nie­go z uko­sa.


  – Jaką? – spy­ta­ła ostroż­nie.


  Z tru­dem opa­no­wał nie­za­do­wo­le­nie. W do­dat­ku bez­czel­na! Czyż­by nie zda­wa­ła so­bie spra­wy z jego wła­dzy? Dla­cze­go nie kiw­nę­ła gło­wą w ge­ście na­tych­mia­sto­wej zgo­dy, chęt­na za­do­wo­lić go nie­za­leż­nie od wy­ma­gań? Na­gle za­czę­ło mu się wy­da­wać, że swo­ją pro­po­zy­cję po­wi­nien zło­żyć gdzie in­dziej, nie tu, w am­ba­sa­dzie, gdzie po ko­ry­ta­rzach krę­cił się per­so­nel, a być może tak­że pod­słu­chi­wał, z uchem przy­ło­żo­nym do drzwi.


  Zmu­sił się do uśmie­chu i po­wie­dział je­dwa­bi­stym to­nem:


  – Ła­twiej by­ło­by wy­ja­śnić to przy obie­dzie.


  – Obie­dzie?


  Jego cier­pli­wość była na wy­czer­pa­niu.


  – To taki po­si­łek mię­dzy lun­chem a śnia­da­niem.


  – Wa­sza Wy­so­kość chce zjeść ze mną obiad?


  Nie mógł te­raz przy­znać, że wca­le nie chce. Nie za­mie­rzał ruj­no­wać tego, co bę­dzie dla niej praw­do­po­dob­nie wie­czo­rem ży­cia. Ko­bie­ty lu­bią być olśnie­wa­ne.


  – Tak – po­wie­dział mięk­ko. – Chciał­bym.


  Umknę­ła wzro­kiem.


  – Nie ro­zu­miem…


  – Zro­zu­miesz, Jane. Wszyst­ko ci wy­ja­śnię. – Zer­k­nął na kosz­tow­ny ze­ga­rek, nie­gdyś na­le­żą­cy do jego ojca. – Naj­le­piej wyjdź już te­raz.


  – Z pra­cy?


  – Tak.


  – Ale… nie­daw­no przy­szłam. Wła­śnie czy­ta­łam sie­dem­na­sto­wiecz­ny ka­fa­la­hiań­ski po­emat o mi­ło­ści, któ­ry ko­niecz­nie musi uj­rzeć świa­tło dzien­ne. – Uśmiech­nę­ła się. – Zresz­tą na­pi­sa­ny przez jed­ne­go z przod­ków Wa­szej Wy­so­ko­ści dla ulu­bio­nej człon­ki­ni ha­re­mu.


  Za­czy­nał się iry­to­wać. Czy nie zda­wa­ła so­bie spra­wy, jak ogrom­ny spo­ty­ka ją za­szczyt? Wy­obra­ża so­bie, że może go ode­słać z po­wo­du ja­kie­goś po­ema­tu?


  – Za­pra­sza cię na ko­la­cję wład­ca, dla któ­re­go pra­cu­jesz. To nie prze­ką­ska w naj­bliż­szym ba­rze! – rzu­cił. – Z pew­no­ścią ze­chcesz się przy­go­to­wać. Wyj­ście z szej­kiem to za­szczyt, ale i przy­jem­ność.


  – Przy­jem­ność? – po­wtó­rzy­ła po­wąt­pie­wa­ją­co.


  – Oczy­wi­ście. Chy­ba nie­czę­sto by­wasz w do­brych lo­ka­lach.


  – Nie in­te­re­su­je mnie to – po­wie­dzia­ła z upo­rem.


  – Z pew­no­ścią.


  Jej re­ak­cja mo­gła­by być na­wet za­baw­na, gdy­by nie była aż tak ob­raź­li­wa. Wkrót­ce do­sta­nie lek­cję wdzięcz­no­ści.


  – Przy­ślę po cie­bie sa­mo­chód przed ósmą. Bądź go­to­wa.


  Otwo­rzy­ła usta, jak­by chcia­ła coś po­wie­dzieć, ale jego spoj­rze­nie po­wstrzy­ma­ło ją przed tym. Kiw­nę­ła tyl­ko gło­wą, choć spra­wia­ła wra­że­nie uka­ra­nej, a nie ucie­szo­nej. Chy­ba na­wet wes­tchnę­ła z re­zy­gna­cją.


  – Tak jest, Wa­sza Wy­so­kość – po­wie­dzia­ła sztyw­no. – Będę go­to­wa przed ósmą.
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